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Rok 1911.— Jesteśmy..... 

Pod koniec września 1911 roku zaczęły do Rzeszowa docierać 
wieści, że we Lwowie powstaje jakaś nowa organizacja młodzie- 
żowa, że tworzy ją niejaki p. Małkowski Andrzej wzorem Anglików, 
że nosi ona nazwę „Ścouting”. 

W październiku dotarły za wieścią pierwsze numery „Skauta”, 
pisma tej nowej organizacji, zawierające tymczasowe instrukcje 
w sprawie tworzenia tzw. patrolów skautowych, a wnet bo 
w dniu 4-go listopada przybył do Rzeszowa dh. Małkowski A. 
i wygłosił w sali „Sokoła” odczyt o skautingu, na którym 
obecnych było 320 osób. 

Po odczycie odbyło się posiedzenie Wydziału Sokoła i Grona 
Nauczycielskiego, na którym zapadła jednomyślna uchwała, by 
zorganizować przy tutejszym „Sokole” drużynę skautową. 

Bezpośrednią pracę prowadził będzie dh. Szpunar Julian 
naucz. szkoły ćwicz., który mianowany został oficjalnie druży- 
nowym już 16-go listopada, przez Nacz. Komendę Skautową 
we Lwowie. Komendantem z ramienia „Sokoła” został dh. 
Stary Karol. 

Ażeby zdobyć młodzież do powstającej organizacji, zwrócono 
się do Dyrekcji I. i Il. Gimnazjum oraz Semin. Naucz., o zezwo- 
lenie należenia uczniów starszych do tej organizacji. 

Dyrekcje Gimnazjum II i Semin. Naucz. nie zgodziły się 
na to, wysuwając szereg zastrzeżeń. Najżyczliwiej przyjął propo- 
zycję dyrektor I. Gimn. p. Dezydery Ostrowski, który w kilka 
dni później osobiście w towarzystwie innych członków Orona 
tamtejszego gimnazjum i młodzieży przybył do budynku sokolego 
na pierwszy wykład o skautingu. 

Miał jeszcze może pewne wątpliwości natury wychowawczej 
co do tej nowej nieznanej bliżej nikomu organizacji, lecz widząc 
w niej służbę dla Polski wyraźnie podkreślaną, oddał się jej 
wnet całą duszą. 

Oto co czytamy w Sprawozdaniu I. Gimn. z r. 1912 na str. 16. 
„Również po raz pierwszy zapisuje sprawozdanie szkolne 

wiadomość o Skautingu wśród młodzieży. Młoda ta instytucja 
przechodzi dopiero okres próby, aby okazać czy zdoła w naszych 
warunkach być czymś więcej, niż nowym rodzajem zabawy 
w wojsko i pseudosportem i czy zamiast podnieść młodzież 
moralnie i fizycznie, nie stanie się raczej środkiem odciągającym 
żywszych chłopaków od książki. 

  

   



  
  

Rozwój skautingu w jego ojczyźnie usposabiałby jak naj- 
lepiej do tej nowości, a że w naszym kraju zajął się organizacją 
„Sokół”, można więc oczekiwać wyników próby z dobrą otuchą. 

To też Dyrekcja nie omieszkała wejść w styczność z miej- 
scową Komendą Skautową, udzieliła jej zasiłku 200 koron, na 
specjalne cele i wprowadziła w jej skład jako wysłannika szkoły 
z. n. Kapuścińskiego. 

Komenda przyjmowała uczniów oględnie chcąc najpierw 
wyrobić kadry, zanim się pociągnie masy. Stąd pod koniec roku 
było w naszym gimnazjum tylko 29 skautów zgrupowanych w. 4 
patrole. Od listopada do stycznia pobierali oni naukę teoretyczną 
o zadaniach i zasadach scoutingu, z nielicznymi wycieczkami 
w okolice Rzeszowa”. 

Drużyna nosiła miano I. Rw Michała Wołodyjowskiego. 
Zainteresowanie nowym ruchem zaczyna wzrastać, czego 

dowodem jest, że jak podaje Nr 52 „Głosu Rzeszowskiego”, już 
w dniu 24 grudnia 1911 roku na walnym zebraniu rzeszowskiego 
„Ogniska” nauczycielskiego, przy niezwykle licznym udziale nau- 
czycielstwa referat o skautingu wygłosił p. Szpunar Julian, 
przyjęty przez zebranych z dużym zainteresowaniem i zrozumie- 
niem”. Po odczycie do pracy w szeregach skautowych zaciągnęli 
się dh. Stein i Mokrzycki. 

Ruch skautowy oparty na właściwych podstawach zaczyna 
się rozwijać. 

Rok 1912.— Praca nasza rozszerza się i pogłębia. 

Od czasu ukazania się na łamach jedynego pisma rzeszo- 
wskiego pierwszej notatki o skautingu, zaczną się już stale w nim 
pojawiać artykuły na temat ideologii skautingu i jego prac. 

W numerze piątym z dnia 28 stycznia 1912 autor pisze... 
„I zdaje się żeśmy znaleźli sposób odpowiedniego wychowania 
młodzieży, zdaje się że „Skauting”, który mam na myśli, porwie 
za sobą młodzież naszą i stworzy z niej posłuszne narzędzie 
Ojczyzny. 

Trzeba tu jednak współdziałania całego społeczeństwa 
w pracy nad wychowaniem młodzieży, trzeba zrozumienia dla 
tej nowej idei krzewiącej się silnie w umysłach i sercach dzia- 
twy naszej. 

U nas w Rzeszowie istnieje przy Sokole organizacja skau- 
towa. Należy do niej młodzież I. Gimnazjum klasy IV. 

W sobotę, dnia 20 stycznia odbył się egzamin tych ochot- 
ników na skautów II. klasy czyli wywiadowców, w obecności 
Wydziału Sokoła i Grona naucz. Gimn. I. zp. dyr. Ostrowskim”. 

Przed komisją na stole ułożone zostały prace skautów 
wykonane dotychczas, a to rysunki śladów i mostów, modele 
namiotów skautowych, łodzi, tratew itp. Egzamin trwał godzinę, 
a odpowiedzi były zadowalające. Zdawało 16 skautów, którzy 
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mieli w przyszłości objąć funkcje patrolowych rozwijającej się 
drużyny skautowej. 

Po ukończeniu egzaminu przemówił p. dyr. Ostrowski dzię- 
kując Gronu nauczycielskiemu Sokoła za pracę. Następnie prze- 
mawiał prezes Sokoła p. Krogulski. 

Na zakończenie odśpiewano „Rotę” M. Konopnickiej, która 
to pieśń stanie się obok pieśni „Wszystko co nasze” jak gdyby 
hymnem skautowej młodzieży rzeszowskiej, śpiewanym w czasie 
każdej uroczystości, czy zbiórki. 

Społeczeństwo rzeszowskie zajmuje się ruchem skautowym 
coraz więcej i przy Sokole utworzył się Opiekuńczy Komitet 
Skautowy, na czele którego stał p. H. Starck. Dochody Komit. 
Skaut. wynosiły do końca grudnia kwotę 787 k. 71 h. 

Pokonawszy pierwsze trudności na drodze prowadzenia pa- 
trolów, zachęcone wynikiem pracy, przystąpiło kierownictwo 
skautingu do dalszego tworzenia nowych zespołów skautowych. 
W tym też czasie odbył się kurs samarytański prowadzony 
przez _dr Niecia. 

Ponieważ Dyr. Gimnazjum II. i Semin. Naucz. nie chciały 
nadal, a może nie miały instruktorów, aby prowadzić na swoim 
terenie organizację skautową, rozpoczęło kilku uczniów wymie- 
nionych zakładów uczęszczać do „Sokoła”, na zbiórki skautów. 

Tworzyli oni patrol „Lisów” prowadzony przez Kulę Leopolda 
ucznia II. Gimnazjum. W skład patrolu wchodzili dh. Kiszka An- 
toni, Janicki Józef, Gabriel Oskar, Kret Józef, Madej Stanisław, 
a później Szalacha Wacław, wszyscy z klasy Va. 

Dnia 4 lutego ukazuje się w „Głosie Rzeszowskim” długi 
artykuł o „Moralnym i wychowawczym znaczeniu skautingu”. 

Poczynając od słów Słowackiego 
„Na mrówkach stoi świat, 

nie na kolumnach”... 
uzasadnia autor twierdzenie, że „lepszy łut czynu, niż cetnar 
frazesu”. W czyn wprowadził to Baden Powell, tworząc nową 
organizację opartą o kształcenie charakteru, która w przyszłości 
da ludzi zdolnych do wykonania każdego dobrego czynu. 

Rozszerzeniem i uzupełnieniem tego artykuły był następny 
z dnia 17 kwietnia, w którym czytamy o celach skautingu, stresz- 
czających się w trzech wytycznych pracy skautowej: 1. Poznanie 
przyrody. 2. Dbanie o rozwój fizyczny i kształcenie charakteru. 
3. Stwarzanie pogotowia narodowego. 

Następuje potem apel do Grona wszystkich szkół w Rze- 
szowie, by zechciały zgłaszać się z odczytami, szczególnie przy- 
rodniczymi i ideowymi. 

Za pracę dotychczasową na tym polu otrzymali podzięko- 
wanie p. Wańczyk i dr Nieć. Wykłady, wycieczki i ćwiczenia 
prowadzili dh.: Szpunar, Woiński, Stary, Dobrzański, Kowalski, 
Simon, Mokrzycki i Kotowicz. 

Zgłosili się inni wykładowcy, bo jak czytamy w sprawozdaniu 
Gimn. I. odbyły się gawędy na następujące tematy: „o grzybach 
trujących, o łowieniu ryb wędką, o alkoholu i tytoniu, o pierw- 
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szej pomocy w nagłych wypadkach”, oraz kurs pożarniczy 
i strzelecki (dh. Mokrzycki). 

Na zbiórkach odbywała się również „nauka zręczności”. 
Rezultaty pracy widoczne były wnet, już bowiem w czasie 

Świąt Wielkanocnych od 30 marca do 10 kwietnia urządziła 
organizacja skautowa w Sokole wystawę swych wyrobów, którą 
p odziło przeszło 500 osób, a wstępy przyniosły kilkadziesiąt 
oron. 

Był tam namiot, wyroby skautowe, łóżka wyplatane, rozpięty 
most linowy, modele tratew i łodzi, mundur skautowy itp. Dochód 
przeznaczono na prowadzenie pracy skautowej w Rzeszowie. 
Eksponaty tej wystawy zasiliły późniejszą wystawę skautową 
we Lwowie, na której Rzeszów najsilniej był reprezentowany. 

W wymienionym wyżej numerze w dziale wychowania jest 
mowa o zjeździe skautowym we Lwowie, w którym wziął udział 
delegat rzeszowskiego skauta. W miesiącu tym odbyła się też 
pierwsza lustracja z ramienia Związku Nacz. Skautowego, a po 
delegata na kolej wyszła cała drużyna z naczelnikiem Sokoła 
i dh. Szpunarem Julianem drużynowym. 

Pierwsza drużyna skautowa Michała Wołodyjowskiego liczyła 
wówczas 88 członków w zastępach rekrutujących się z uczniów 
gimnazjalnych od klasy I.- IV. i młodzieży rzemieślniczej. „Starsi 
gwoli nałogów, których pozbyć się nie chcą, nie skłonni są do 
pracy”. W Nr 15 Skauta z dnia 15 maja 1912 roku, czytamy jak 
ocenioną została dotychczasowa praca rzeszowskich skautów: 
„Dzięki gorącej opiece i pomocy dh. Starego praca oparta jest 
o silne podstawy. Władze szkolne oświadczyły, że chłopcy nale- 
żący do skautingu uczą się coraz lepiej, są wzorowymi uczniami 
i nigdy nie kłamią. Bardzo rozwinięte jest koleżeństwo, przyjaźń 
i wzajemna pomoc w różnych wypadkach”. Komenda skautowa 
chcąc, by tylko młodzież dobrze się ucząca należała do skau- 
tingu, zaprowadziła jak najdokładniej ewidencję postępów 
członków: Po każdej konferencji otrzymuje Komenda wykazy 
z postępem młodzieży skautowej. Założona została biblioteka 
licząca 157 dzieł, z której korzystało 60 skautów oraz kasa osz- 
czędności, w której członkowie drużyny składali swe zaoszczę- 
dzone kwoty. 

Wytężona praca w drużynie i zastępach posuwała się dalej. 
W dniu 3 Mają po raz pierwszy pomiędzy innymi organizacjami 
pojawili się skauci jako odrębna grupa, wzbudzająca zaintereso- 
wanie nieznanymi dotąd mundurami. Nauka strzelania i obcho- 
dzenia się z bronią palną odbywała się w ciągu miesiąca czerwca. 

Nadeszły wakacje, a miesiąc lipiec zobaczył naszych skautów 
w liczbie 25, pod komendą dh. Starego i Szpunara J. wyjeżdża- 
jących dnia 6 lipca o godzinie 12,35 w kierunku Lwowa. Na stacji 
we Lwowie dyżurni skauci odprowadzili Rzeszowian na kwaterę 
do ks. Zmartwychwstańców na ulicę Piekarską, gdzie przebywali 
do dnia wyjazdu. Na kwaterze panował rygor wojskowy. 

W niedzielę nastąpiło zwiedzanie Lwowa, muzeów, Pano- 
ramy Racławickiej i parku powystawowego, a w poniedziałek 
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drużyna rzeszowska i stryjska wzięły udział w wielkich ćwicze- 
niach, ze skautami lwowskimi, pod Brzuchowicami. 

ddział rzeszowski za dobrą orientację w lasach i odkrycie 
nieprzyjaciela otrzymał pochwałę przed frontem. 

W Nr 29 „Głosu Rzeszowskiego” czytamy, „że rzeszowscy 
skauci zrobili na Lwowianach jak najlepsze wrażenie i zyskali 
za wyćwiczenie i zorganizowanie ogólne pochwały”. 

Nic dziwnego, że młodzież w dalszym ciągu garnie się do 
tej organizacji, szeregi wzrastają, powstają nowe zastępy liczebnie 
bardzo silne, bo dochodzące do 15 skautów. 

Wszystkie niemal miejscowości okoliczne widzą naszych 
chłopców. To Przybyszówka, to Słocina, Bzianka, Boguchwała, 
Głogów, a nawet Rakszawa. (Wycieczek odbyło się 17). 

Zapisy uczniów do organizacji skautów odbywały się codzien- 
nie po południu w Sokole. 

Z okazji rocznicy listopadowej odbył się uroczysty wieczorek, 
a w grudniu odczyt inż. Bobkowskiego „O sportach zimowych”. 
Dochody z wymienionych imprez wyzyskano na pracę skautową. 
Tak mija pierwszy rok niezmordowanej i wytężonej pracy. 

Jak oceniali tę pracę ci, którzy znali się na wychowaniu 
i obserwowali stale młodzież skautową, niechaj powie sprawo- 
zdanie Dyr. Gimn. I. z roku 1913. 

„Rozwijający się w naszej ojczyźnie Scouting miał też wielką 
liczbę zwolenników wśród tutejszej młodzieży szkolnej. Jak zaś 
ta nowość pociąga ku sobie, wskazują najlepiej cyfry. 

Gdy bowiem roku poprzedniego było w gimnazjum 29 skau- 
tów, to w tym roku wahała się liczba między 75 - 110, to też 
szkoła musi się cieszyć tym objawem, bo skauci wykazują wzmo- 
żenie fizyczne, moralne i intelektualne, a ich ćwiczenia, marsze, 
obozowanie itp. dzielnie uzupełniają zabiegi szkolne około 
rozwoju fizycznego młodzieży”... 

Sprawozdanie II. Gimnazjum tylko raz notuje wiadomość 
o skautach w 1913 roku, że „W 1912 r. Skautów liczył. nasz za- 
kład 11. Ćwiczenia skautów odbywały się w tutejszym Sokole”. 

Na kursy skautowe wyjeżdżają w tym roku: dh. Stary (1-10 
styczeń), Woiński i Szpunar w marcu. Na kursie sześciotygodn. 
w Skolem byli druhowie: Stary, Woiński, Szpunar i Kotowicz. 

Rok 1913.— Posiadamy trwałe podstawy 

Praca w drużynie i zastępach postępuje normalnie. Oblicze 
ideowe skautingu pogłębia się, czego dowodem artykuł w „Gło- 
sie” z dnia 2 lutego 1913, omawiający Il. zjazd skautowy we 
Lwowie, który między innymi nawołuje kierowników skautowych 
do przestrzegania abstynencji i wszystkich przepisów prawa 
skautowego. 

W styczniu odbywały się dla skautów wykłady z zakresu 
pierwszej pomocy, terenoznawstwa, pionierki i pożarnictwa, 
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ZLWPY KĘ. 

prowadzone przez p. dr. Maurera, inż. Dobrzańskiego, p. Stążkie- wicza i dh. Mokrzyckiego. Dnia 1 lutego odbyła się zimowa wycieczka skautów, która miała przygotować ich do egzaminu na wywiadowcę. W wycieczce wzięło udział 16 chłopców, a pro- 
wadził ją dh. Szpunar. 

Specjalnie chodziło o przebycie krokiem skautowym (60 kroków chodem, 60 biegiem) 2 km w przeciągu 15 minut. Jak opisuje tę wycieczkę w Nr 7 z dnia 16 lutego dh. Szpunar. 
| „Szliśmy szosą w kierunku Łańcuta. Dzień był wyjątkowo ciepły i pogodny. Na prośbę wszystkich postanowiłem przejść z zastępem do Łańcuta, nie widząc w tym przedsięwzięciu nic ryzykownego dla zdrowia powierzonej mi młodzieży. Przebywa- liśmy mniej więcej kilometr w 10 minut. Po drodze wykonywa- liśmy ćwiczenia skautowe. Prawie wszyscy przeszli krokiem skautowym 2 km w 15 min., a byli tacy, którzy zrobili to w 11 min. 

Wyszedłszy z Rzeszowa o godzinie 1210, byliśmy w Łańcucie o 15. Tam zostali nasi skauci przyjęci w Sokole przez prezesa dh. J. Borowca, a zwiedziwszy budynek Sokoła i miasto, o 21 wyjechali do Rzeszowa. W pociągu śpiewali patriotyczne pieśni 
i marsze skautowe”. 

I tego roku jak zeszłego odbył się w dniu 15 lutego 1913 egzamin ochotników na skautów wywiadowców, poprzedzony popisami. Musztrę zwartą prowadził naczelnik Stary, musztrę zaś karabinową drużynowy Szpunar. Ćwiczenia wypadły nadspo- dziewanie dobrze. Na sali obecnych było 63 skautów z klas od III. - VI. Starsi w liczbie 38 poddali się egzaminowi, któremu przysłuchiwali się członkowie Wydziału i Grona naucz. sokolego i członkowie Grona naucz. gimn. z p. dyr. Ostrowskim Dezyde- rym na czele. 
O pomocy w nagłych wypadkach pytał dr. Maurer, z zakresu terenoznawstwa p. inż. Dobrzański, znajomości sygnalizacji, prawa 

skautowego, robienia węzłów, historii ostatniego powstania dh. Stary i Szpunar. Po egzaminie nastąpiło uroczyste ślubowanie. 
| Skauci powtarzali za drużynowym słowa przysięgi: „Ślubuję wierność Ojczyźnie — gotowość w każdej chwili niesienia po- mocy innym, posłuszeństwo prawu skautowemu”. 

_ Po odśpiewaniu „Roty” przemówił p. dyr. Ostrowski. Zwró- ciwszy się do naczelnika i drużynowego, dziękował im za pracę nad młodzieżą i podnoszenie u nich pierwiastka narodowego. Przemówienie zakończył hasłem skautowym „Czuwaj”. 
Szeregi skautowe rosną stale i przekraczają liczbę 100. Wobec tego Komenda Skautowa zorganizowała drugą drużynę, tym bardziej, że w tym czasie i Dyr. II. Gimn. zezwoliła młodzieży na należenie do tej organizacji, do której należała ona do tego czasu w małej ilości i to potajemnie. 
Pierwszą drużynę składającą się z uczniów I. gimn. prowadzi nadal dh. Szpunar Julian, drużynę II. im. Stefana Czarneckiego, w skład której wchodzi młodzież L, IL. Gimn. i Semin. naucz., obejmuje dh. Woiński Julian nauczyciel. Większą żywotność 

  

wykazuje drużyna pierwsza. Drużyny liczą po 64 skautów. Biblio- 
teka skautowa wzrosła do 224 dzieł. 

Dzień 16 lutego przyniósł tutejszym skautom sposobność 
do wykazania swych umiejętności artystycznych. Przygotowano 
„Uroczysty Wieczór”, który udał się znakomicie, a nie dopisała 
jedynie publiczność, która widocznie jeszcze za mało interesowała 
się tym co młodzież robi. 

Wśród wykonawców poszczególnych ról widziało się wszyst- 
kich wybitniejszych pracowników skautowych, a między innymi 
Lisa-Kulę, który od nazwy swego zastępu Lisów, od pewnego 
czasu nosił ten przydomek, oraz Kazimierza Kublina późniejszego 
instruktora P. O. W. na terenie Jarosławia. 

Z początkiem czerwca urządziła Komenda Skautowa Tow. 
Gimn. Sokół festyn skautowy, połączony z przeglądem pracy 
skautowej, który odbył się w ogrodzie Sokoła. Całe boisko zasta- 
wione było namiotami, koło których skauci wykonywali swe 
prace. Jedni ćwiczyli, inni ustawiali i robili sprzęty domowe, ci 
wyplatali łóżka z łozy, oddział samarytański przynosił rannych 
na noszach przez siebie zrobionych, inni wreszcie gotowali na 
polowych kuchniach. 

Odbywały się też gry i zabawy. Wszyscy skauci byli umun- 
durowani i posiadali odznaki starszeństwa. Przed każdym namio- 
tem stała laska z zawieszonym godłem zastępu: Wilków, Orłów, 
Rysiów, Lisów itd. Między gośćmi widziało się wielu oficerów, 
którzy specjalnie przyszli oglądnąć wyniki pracy skautowej. 

Festyn dał 400 koron dochodu, spożytkowanego na wycie- 
czkę po Małopolsce Wschodniej, która odbyła się w dniach od 
$ - 12 lipca. Program wycieczki był następujący: 

„Dnia 5 lipca po południu wyjazd z Rzeszowa do Lwowa. 
6 i 7 nastąpiło zwiedzanie miasta, 8 lipca wyjazd do Drohowyża 
i zwiedzenie zakładu sierót hr. Skarbka, 9-go marsz do Stebnika, 
Truskawca, Tustanowic i Borysławia, 10-go zwiedzanie kolonii 
Tow. Naucz. Szkół Wyższych w Podsobiu i wycieczka do Sanoka, 
11-go zwiedzanie zakładu kąpielowego w Rymanowie, Iwoniczu 
i zakładu sierót w Miejscu Piastowym. 12-go pieszo z Krosna, 
przez Odrzykoń, Strzyżów do Rzeszowa. Łączna droga przebyta 
pieszo, wynosiła około 140 km. 

Koszta podróży pokryła Komenda Skautowa w Rzeszowie, 
natomiast każdy skaut musiał wziąć ze sobą 1 koronę dziennie 
na utrzymanie. Drużyna liczyła 42 skautów i wszędzie wzbudzała 
podziw swym umundurowaniem, postawą, karnością, zachowaniem 
i przyczyniła się do tego, że wszędzie przyjmowano ją gościnnie 
i z otwartymi rękami”. 

Z uczestników wymienić można: dh. Dundaczka Kaz., Kas- 
jana Ant., Dziamę Tad., Lisa-Kulę, Mokrzyckiego Stef., Dobrzań- 
skiego, Kruczka Jana, Magdę Rom., Burza Al., Szubę Wiktora, 
Wojciechowskiego Maks., Starego Tad. i Węglowskiego Henryka. 

Zastęp kolbuszowski jadący z.naszymi do Lwowa składał się 
dh. Leona Ozimka, Miecz. Fryca, Henr. Augustynowicza, Stan. 
Koczonia, Wal. Rogowicza, Kaz. Januszewskiego i Wacł. Osiniaka. 

  

   



  

W światowym zlocie skautów w Birmingham wzięli udział 
Jan Dobrzański z klasy VI. i Marian Nowiński z klasy VII. 

Po wakacjach i doświadczeniach uzyskanych na wycieczce, 
zaczyna się życie skautowe przenosić coraz więcej na boisko, 
w pole i w las, a dowodem tego jest artykuł Nr 29 „Głosu” pod 
tytułem „Skauci na wsi”, zalecający skautom wyruszyć na wieś, 
na wycieczki, na kolonie i obozy, wykorzystując każde święto 
i wolny czas. 

W jesieni i zimie, w soboty i wolne od nauki dnie, odby- 
wają się więc wycieczki połączone z ćwiczeniami drużyn sokolich 
w okolice Łańcuta, Głogowa, Boguchwały, Miłocina, Czudca, 
Zgłobnia, Nosówki, Przybyszówki. (Nr 30 „Głosu”). „Na boiskach 
w ramach strzelań sokolich, strzelają i skauci”. W tym czasie 
starsza młodzież skautowa zaczyna przechodzić do organizacji 
Strzelca, w tym też czasie wstępuje do tej organizacji z szeregów 
skautowych Lis-Kula, któremu jako jednostce o silnej indywidu- 
alności, nie wystarczają już ćwiczenia skautowe. 

Ubytek starszej młodzieży wypełnia młodzież rzemieślnicza, 
która tworzy zastęp złożony z 15 skautów. 

W dniu 10 listopada urządzili skauci w sali Sokoła wieczo- 
rek ku czci ks. Józefa Poniatowskiego. Na program wieczoru jak 
podaje Nr 45 „Głosu”, składała się 1. Muzyka, 2. Pogadanka 
w obozie, czyny J. Poniatowskiego, 3. Muzyka, 4. Śpiew duet, 
5. Deklamacja, 6. Chór, 7. Muzyka, 8. Sztuka („W płonącej Mos- 
kwie”), 9. Żywy obraz. W wymienionym Głosie czytamy: „Sztukę 
odegrano wcale dobrze. Poniatowski był łudząco podobny do 
pierwowzoru, podobny tak z wyglądu jak i ruchów. Na zakoń- 
czenie ukazano żywy obraz alegoryczny, wiązankę Sokołów ze 
Skautami”. Publiczność w tym wypadku dopisała nadzwyczajnie. 

W dniu 12 listopada zlustrował organizację rzeszowskich 
skautów p. Ignacy Kozielewski współredaktor Skauta Lwowskiego. 
Przed właściwą lustracją miał p. K. wykład publiczny o skau- 
tingu żeńskim. 

Zainteresowanie odczytem było małe, a poza dziewczętami 
szkolnymi i nauczycielkami, nie było prawie nikogo na sali. 

„Prelekcja trwała przeszło godzinę. Następnie odbył się 
przegląd drużyn. Chłopców było na sali 74. Drużynowi złożyli 
raport, poczem p. K. przemówił krótko, a dosadnie do skautów, 
zachęcając ich do dalszej pracy i rozszerzania idei skautowej, 
nie tylko słowem, ale i czynem 

Po lustracji odbyła się krótka pogadanka z zastępowymi 
w obecności obydwu drużynowych, a potem odbyło się posie- 
dzenie Wydziału Sokoła, (irona gimn. i kilku pań. Stwierdzono, 
że jakkolwiek społeczeństwo darzy skauting pełnym zaufaniem 
i ceni jego pracę, większość nauczycieli szkół średnich i dyrekcji 
utrudnia wprost, jeśli nie prześladuje rozwoju skautingu”. Nr 47 
„Głosu Rzeszowskiego”. 

e jednak nie wszędzie panowały takie stosunki, świadczą 
słowa Sprawozdania Dyr. Gimn. I. z 1914 roku, gdzie czytamy: 
„Skauting istniał dalej pod patronatem Sokoła. Liczba uczestni- 

ków wahała się w naszym zakładzie między 60 - 80, skupionych 

w dwu drużynach. Komenda skautowa z udziałem naucz. naszego 

zakładu A. Orzywaka kierowała wykształceniem skautów według 

przyjętych norm”. 

Rok 1914.— „Wszystko co nasze Ojczyźnie oddamy” 

Przychodzi rok 1914. Praca skautowa prowadzona jest nadal 

w dwu drużynach. Odbywają się wycieczki, ćwiczenia i wykłady, 

mające już zdecydowanie charakter wojskowy. i ad 

Drużyny skautowe biorą udział w dniu $ Maja w wielkich 

popisach i ćwiczeniach na błoniu wraz z drużynami bojowymi 

i gimnastycznymi. j 

Imprezy dochodowe przynoszą fundusze na intensywną pracę. 

Dnia 10 maja Komitet Organizacji Skautowej urządził zabawę 

ogrodową dla dzieci i starszych z koncertem muzyki 40 p. p. 

Zabawa ta przyniosła pokaźny dochód, obrócony na potrzeby 

skautingu. BARANA ) 

Przychodzi czerwiec, a nerwowy nastrój daje się odczuwać 

i w pracy skautowej. Wybucha wojna. Praca się rwie. „Młodzież 

przypływa i odpływa z szeregów skautowych... wstępuje do Le- 

gionów. Nerwowe podniecenie wzrasta. Mnożą się czyny niezwykłe.. 

We wrześniu skauci zdobywają na wracających z pod Lwo- 

wa wojskach austriackich około 50 karabinów. Prowadzone są 

ćwiczenia ściśle wojskowe. Z szeregów skautowych przechodzi 

w tym czasie do Legionów około 20 skautów. Część pozostałych 

rozprasza się. W listopadzie organizacja skautowa na terenie 

Rzeszowa przestaje istnieć aż do roku 1917. 

Rok 1917.— Jesteśmy znowu..... 

Kiedy społeczeństwo rzeszowskie zżyło się z wojną, a fala 

rozpaczy matek, sióstr i braci stępiała, kiedy jednak umysły 

starszych nadal zaprzątnięte były sprawami wojny, młodzi, któ- 

rych wir walki jeszcze nie wciągnął w swoje szeregi, oparci 

© tradycje skautowe z przed wojny, zabrali się znowu do głębszej 

pracy nad sobą, czując potrzebę służenia Polsce, którą intuicyjnie 

wyczuwali.. do której szli. ią, j j 

Najpierw budzi się do życia młodzież Il. Gimn. i pod ko- 

mendą ucznia klasy VII. Macha Jana, zakłada w dniu 22 stycznia 

I. Drużynę skautową im. Dionizego Czachowskiego. W dniu za- 

łożenia drużyna liczy dziesięciu członków, by za miesiąc powięk- 

szyć swą liczbę trzykrotnie. Podzielona na pięć zastępów, 

wzrasta w ciągu tego roku do 50 skautów. W skład komendy 

tej drużyny wchodzili dh. Babiarz Jan jako przyboczny i Mazur- 

kiewicz Stefan administrator drużyny. 

    

     



  

Przykład działa. W kilka dni później, bo już 27 stycznia 
młodzież Semin. Męskiego zakłada na terenie swojego zakładu 
Il. Drużynę skautową im. Szymona Konarskiego. Komendantem 
drużyny zostaje dh. Mokrzycki Stefan uczeń VII. klasy Il. Gimn. 
wywiadowca, członek dawnej II. dr. im. St Czarneckiego. 

Nowo założona drużyna skupia w swych szeregach 17 skau- 
tów, w trzech zastępach. Funkcję przybocznego sprawuje dh. 
Sagucki Józef. 

Praca w pierwszej drużynie potoczyła się szybko naprzód, 
tak, że już w dniu 13 lutego odbył się pierwszy egzamin na 
ochotnika, do którego przygotowywali się skauci na zbiórkach 
zastępów. Zastępów liczyła drużyna w tym czasie sześć: Orłów, 
Wilków, Bobrów, Kotów, Wyżłów i Kukułek. Zbiórki drużyny 
odbywające się raz lub dwa razy w miesiącu, poświęcone były 
przeważnie mustrze i ćwiczeniom polowym. Całokształt życia, 
regulowany był w obydwu drużynach krótkimi rozkazami na piś- 
mie. We wtorki odbywały się tzw. zbiórki szarż, na których 
prowadzono „szkołę zastępowych”. Wykładowcą był drużynowy, 
a czasami dh. Opiekun prof. Jachimowski. 

Baczną uwagę zwracano na postępy skautów w nauce. 
Opornym udzielano urlopów, które były bardzo surową karą 
i bardzo rzadko stosowaną, wobec dużego wyrobienia członków 
drużyny. 

Praca w II. Rw do wakacji nie była tak intensywna, nie- 
mniej jednak już w marcu pierwsi członkowie tej drużyny zdają 
egzamin na młodzika. Po wakacjach od dnia 5 września zaczyna 
się bardzo głęboko ujęta praca. Z chwilą zmiany patrona na 
Tadeusza Kościuszkę, jakby nowy duch wstąpił w młode szeregi. 
Drużyna wzrasta do liczby 24 skautów. Zbiórki odbywają się 
bardzo często, czasami nawet codziennie, przeważnie jednak 
w soboty i niedziele. 

W dni pogodne skauci gromadzą się na boisku szkolnym, 
a w razie niepogody odbywają swe zebrania w sali gimnastycznej. 
Praca oparta jest o zbiórki drużyny. Zastępy pracują samodzielnie 
dosyć rzadko. 

Metoda pracy w obydwu drużynach opiera się ściśle o wzory 
Baden Powellowskie, wykazuje bardzo dużo musztry, ćwiczeń polo- 
wych, tropienia, gawęd ideowych, sygnalizacji, a mniej innych dzia- 
łów techniki skautowej dzisiaj prowadzonych. Podkreślić należy 
fakt, że na naczelnym miejscu stawiano zawsze historię Polski, 
którą w czasie zebrań skautowych dokładnie przepracowywano 
i powtarzano. 

Z wycieczek zanotować należy wycieczki do: Zalesia, Bzianki, 
Babicy i Miłocina (l. Rw), do Odrzykonia, do źródeł Wisłoka 
i do lasów czekajskich (Il. Rw). 

Rocznice patriotyczne i dni poświęcone pamięci Patronów 
drużyn, obchodzone były zawsze przez obydwie drużyny męskie 
i skautki, w obecności dh. Mokrzyckiego Karola, który za wiedzą 
Nacz. Komendy Skautowej we Lwowie sprawował w tym czasie 
komendę i opiekował się wszystkimi rzeszowskimi drużynami. 

  

  

Bezpośrednio nad pracą skautową czuwa Rada Drużynowych, 
w skład której oprócz komendantów, wchodzili i przyboczni 
drużyn. O uchwałach i postanowieniach Rady zawiadamiany 
był zawsze Komendant miejscowy. 

Wspominane poprzednio obchody rozpoczynały się nabożeń- 
stwem o wczesnej porze, przed zajęciami szkolnymi. Po południu 
uroczystą zbiórkę w sali gimnastycznej Semin. naucz. wypełniało 
zazwyczaj przemówienie dh. Mokrzyckiego K., odśpiewanie „Roty” 
i marsza skautowego („Wszystko co nasze”), odczyt któregoś ze 
skautów, oraz deklamacja skautek. 

Specjalnie pamiętano o rocznicach powstań, opiekowano 
się grobem powstańców z roku 1863, a tradycja walki czynnej 
wrastała głęboko w sercach przyszłych „Orląt”. Pierwsze w tym 
okresie ślubowanie odebrał w dniu 6 października od skautów 
IL Rw dh. Komendant miejscowy. Na uroczystości tej obecną 
była II. drużyna. 

Jak popularnym wówczas na terenie młodzieżowym był 
ruch skautowy, świadczyć może wiersz J. Kijasa pt. „Pobudka”, 
który ukazał się w czerwcu tego roku w piśmie młodzieży IL. 
gimn. „Wentylator”, na temat wycieczki I. Rw. 

POBUDKA. 
Już dzień! 

Zabłysła rumiana zorza, 
Jan Mach się zrywa więc z łoża, 
Szybko się bardzo ubiera, 
A wciąż przez okno spoziera, 
Układa w głowie plan bury, 
Jeśliby spóźnił się który 

kaut - leń. 
A tam 

Pod oknem skautów gromada 
Plecaki na siebie zakłada 
Buzie jedzeniem napchane, 
Wszyscy się cisną pod Ścianę, 
Aż między skautów te głowy 
Z triumfem Mach - drużynowy 

Zszedł sam. 
1 rój 

Patyków, drągów skautowych 
Jak gaik z drzewek wierzbowych 
Podniósł się cały do słońca. 
Suną szeregi bez końca. 
Mach kroczy dzielnie na czele, 
A w ustach Śniadanie miele, 

Chleb swój. 
Ach, ach! 

O czym prababki marzyły, 
A pokolenia wciąż śniły, 
W czyn oto dzisiaj wprowadził: 
Drużynę skautów zgromadził 
I na wycieczkę ją wiedzie 
Krocząc buńczucznie na przedzie 

Jan Mach! 

Prócz przytoczonego wiersza numer ten zawierał artykuł 
Pp. t. „Wycieczka skautów” i zdobiły go karykatury z życia mło- 
dzieży skautowej. 
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